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W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 23. Kwietnia. 
W ice  - Kanclerz  oznajmił Namiestnikowi 

K ró les tw a  pod dniem 5. Marca r. b .,  ze Naj­
jaśniejszy Pan zezwolić  raczył na uznanie P a ­
na Barona T he is ,  w  charakterze Konsula 
francuzkiego w  W arszawie.

(jGaz. Szląska.) — Do rozlicznych, p raw ie  
zawsze obiegających tu  pogłosek, należy i ta, 
ze przy sposobności zaślubienia Cesarzewicza 
Następcy tronu  a m n e s t y  a ogłoszona zo­
stanie.

R o s s y  a.
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  d. 12. Kwietnia.

Słychać tu ,  źe część wojska ustawionego 
w zd łuż  granicy p o l s k i ć j w k r ó t c e  te sw oje 
stanowiska opuści i w  kierunku w schodn im  
odejdzie, czy zaś tylko W głąb K rólestw a 
Polskiego, czyli też do samego Cesarstwa, 
tego nie w iem y. Zresztą to ostatnie nie zdaje 
się być do p raw d y  n iepodobnćm , jeżeli się 
upow szechniona pogłoska po tw ie rd z i ,  ze w  
przyszłym miesiącu obóz nad D niestrem  za­
łożą, gdzie późnićj wielkie obroty w ojsk  od ­
by w ać  się mają. Skoro się w ieść  ta sprawdzi,, 
będzie to d o w o d e m , ze gabinet: cesarski nie­

bezpieczeństwo w o jny  francuzkićj za'uchylone' 
poczytuje , zaś rzeczą konieczną osądził, ar­
mię sw oję  nie daleko od morza C zarnego  
skoncen trow ać , dopóki sp raw y  w schodnie ,  
dotychczas jeszcze nie za ła tw ione , ostatecznie 
nie będą zdecydow ane. Z Kaukazu tyjko p o ­
myślne dochodzą w iadom ości;  podanie gazet 
angielskich, jakoby tw ierdza  jedna w p ad ła  
w  ręce C zerk iesó w , jest zupełnie p łonne, 
przeciw nie  musieli Czerkiesy z kilku miejsc 
w a ro w n y c h  ustąpić.. Xiązę Paszkiewicz udai 
się w kró tce  do Petersburga , gdzie_ az. do za­
ślubienia Następcy tronu  pozostanie. Skoro 
pogoda sprzyjać będzie , N. C esarzow a juz W 
drugićj po łow ie  Maja w  podróż, do w ó d  się 
w y b ie rz e ; czy i dokąd Cesarz tow arzyszyć  
jój będzie, dotychczas nie w iadom o. Mirii- 
s teryum oświecenia, zajmuje się teraz gorliw ie  
ucyw ilizow aniem  Ż y d ó w ,  chociaż na teraz 
tylko w  Rossyi sam ćj; na przyszłość tylko 
tacy. Rabini mają być umieszczani, którzy na 
un iw ersytetach rossyjskich kurs nauk odbyli. 
Podobnie  i w  Polsce rz ą d ; cesarski w ięcej te ­
raz czyni dla ośw ia ty ,  aniżeli daw nić j po re- 
w o lucy i;  z języków  jednak najbardzićj uczyć 
się muszą rossyjskiego, bez dokładnej znajo­
mości którego nikt na przyszłość w  Królesłwie- 
urzędu  nie będzie mógł dostać.
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F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 17. Kwietnia.

W iadom ość „M onitora paryskiego1*, iż Kom- 
m en d an t  Uallier, adjutant marszałka Soulta, 
dopiero w  tych  osta tn ich  .dniach z Algieru 
z  ważnem i depeszami G enerała  Bugeauda p o ­
w ró c i ł ,  M e s s a g e r  za bardzo niedokładną 
poczytuje. Pan Uallier, k tóry przed czterema 
miesiącami do Afryki p o p łyną ł ,  juz od  dni 
dziesięciu znajduje się w  Paryżu.

Przeszło  50,000 Paryżan zwiedzało  wczora j 
linią fortyfikacyjną. Boboty  około w a ro w n i  
rozpoczną się w  tym  tygodniu z nadzw yczaj­
n y m  pośpiechem. W  obozach pod La Vilette, 
Rom ainvile , Rośny, C haren to n  i Jv ry  panuje 
jak największy r u c h ; bataliony z St. O m e r  
o trzym ają tam  sw e łoże.

W  czasie sw ego ostatniego pobytu w  St. 
O m e r  daw a ł  książę Orleański w  tamecznym 
tea trze  wielki bal. Pomiędzy 2000 zaproszo­
nych  gości znajdowała się także znaczna licz­
ba u rzęd n ik ó w , ślachty i oficerów z Dover. 
Xiążę dziękował sw ym  angielskim gościom jak 
naiuprzejm ićj, iż się przez kanał przeprawili, 
aby bal jego sw ą  obecnością zaszczycić. C ią­
gle niemal rozm aw iał królewicz z oficerami 
angielskimi, a adjutar.ci jego sadzili się na oka­
zanie grzeczności w o jskow ym  angielskim, któ­
rych  bogaty ubiór uw agę  wszystkich na sie­
bie zw racał.  _ > ' .'" "

P rzed  kilku dniami udał się Xiązę O rleań ­
ski do Pana W ik to ra  Hugo i prosił tego s ła ­
w n e g o  poety o napisanie kantaty na chrzest 
h r a b f  Paryża. Pan W ik to r  Hugo, jak się do ­
myślać m ożna , przystał na to.

W e d łu g  M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  maią 
W  czasie chrz tu  hrabi Paryża m n ós tw o  r o ­
zdać o rd e ró w . Dla gw ardyi narodow ćj |uż 
w y b ó r  uczyniono. Na każdą legią przypadnie 
po cztery ordery.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17- Kwietnia.

Xiążę Albert m ianow any  został łow czym  
wielkiego parku w  W indsor.

W edług  w iadom ości z Teksas pod dn. 3U. 
S tycznia , Senat ratyfikował u m ow ę z Anglią. 
R ząd  angielski między innemi przyrzeka po­
średn ic tw o  między Teksas i M txykiem  i zdaje 
się , że skutkiem tego zaw arte  zostanie zaw ie ­
szenie broni na pół roku. Senat w  Teksas 
m ianow ał Generała  Jam es Hamilton Posłem 
w  L ondynie ,  gdyż znakomite jego zasługi 
zjednały mu zaufanie spółziom ków. D n . 18. 
W rześn ia  r. z. podpisał on w ra z  z Panem  
V ersto lk  van Soelen pełnomocnikiem holen­
dersk im , traktat h an d low y  między Rzeeząpo- 
spolitą Teksas i Królem holenderskim. C h o ­

ciaż do t rak ta tó w  z Anglią i Francyą daleko 
więcćj przyw iązują  w a g i ; atoli i po tym m ło ­
da Rzeczpospolita obiecuje sobie rozgałężenie 
handlu i rozszerzenie kredytu.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 30. Marca.

N o w a  przez K ró lo w ę  m ianow ana  Kommis- 
sya reform y i ograniczenia, tylko co nie z o ­
stała rozw iniętą  dla intryg i nieporozumieńj; 
w ie lu  cz łonków  oppozycyi, między którymi 
Sada Bandeira, Carvalho i inn i,  ustąpili i mają 
otrzymać zastępców. Sum m a potrzebna dla 
z rów nan ia  p rz y ch o d ó w  i w y d a tk ó w ,  licząc 
w  to w ypła tę  dyw idendy zagranieznćj, około 
900 C on to só w  w y n o s i ,  które poprzedni M i­
nister skarbu chciał podnieść trzem a rozmai- 
temi projektami o podatkach,* obecny Mini­
ster i Kommissya rzecz tę jeszcze raz ro z w a ­
żyć mają. Urzędnicy i pensyonaryusze od 
rządu płatni 8000 osób składają.

W  całym kraju niezliczone dzieją się zabój­
s tw a  i guerylasy bezkarnie p row adzą  sw o je  
rzemiosło.

N i e m e  y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 19. Kwietnia.

(G az. Powsz.) — S tósow nie  do ostatnich 
lis tów  z Petersburga, N. C esarzow a Rossyjska 
po zmienieniu planu sw ej pod róży ,  tego roku 
do E m s n ie  przybędzie. G łoszą, źe N. Pani 
dopiero  w  jesieni w  podróż do W łoch się uda.

S z w a j c a r y a .
Z B e r n y ,  dnia 3. Kwietnia.

Sejm słabą większością dw unastu  g łosów

E odniósł w p ra w d z ie  do ustawy w niosek w ięk­
szości kommissyi, postanowionej w  sp raw ie  

k lasz torów  argauskich; lecz ta mala większość 
jest w  ogóle tylko sztuczną i na formalności 
opar tą ,  gdyż podczas ro z p ra w y  i przed w y ­
daniem u chw ały  jedni z głosujących o św iad ­
czyli, że wniosek w  ten sposób rozumieją, 
iż wszystkie klasztory w  Aargau p rzyw rócone  
być p o w in n y ,  podczas gdy drudzy sprzeci­
wiając się temu m ó w il i ,  że nie tak m yśla­
no. Przeto  przew idzieć m ożna, że w ię k ­
szość ta, gdy rzeczona sp raw a w  następnym 
Lipcu przyjdzie z n o w u  pod rozbiór Sejmu, 
w  nic się rozchw ieje , gdyby n aw e t  Lucerna, 
w  skutek zmienionego systemu rządu ,  p rzy­
łączyła się do kan tonów  Uri, S c h w y z ,  Unter- 
w a id en ,  Zug i Neueoburg, żądających b e z w a ­
runkow ego  przy w rócenia klasz to rów ; gdyźre- 
szta z dw unastu  kan tonów  poprzestanie na ma­
łych przy zw oleniach ze strony kantonu Aargau.

T u r c y a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e  ck i ćj ,  dn. 9. Kwietnia .

Listy z S tam bułu  aż do dn. 1. K w ietn ia  do-
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noszą jednozgodnie, że w p i j  w  Rossy i u P or­
ty  w idocznie  się wzmaga. Pod w zg lędem  
s p ra w  egipskich nic się nie zmi.eniło. O cze­
k iw ano  niecierpliwie wiadomości z Londynu. 
Tym czasem  nie ulega w ą tp l iw o śc i ,  i i  Porta 
sama na konieczności przedsiębrania modyfi­
kac ji  w  fermanie z d. 13. Lutego się pozna ła ;  
w ysła ła  w  tym  duchu n o w e  instrukcye do 
Posła sw ego  w  L ondyn ie ,  Schekib Effendi. 
S u ł t a n , gotowym' będąc co do sporu swego 
z M ehm edem  Ali rozstrzygnięcie konferencji  
Londyńskiej za podstaw ę przyjąć, w yraża  się 
w  tych instrukcyach w  uwagi godny sposób 
6  załatwieniu pytania sukcessyi. Schekib 
Efendi ma deklarow ać, że Sułtan tylko Meh- 
m ed o w i Alemu p raw a w y b o ru  następcy ustąpić 
chce, ale potćm  p raw o  w y b o ru  sobie zastrzega. 
Jeżeli na to w  Londynie  nie przystaną, to 
chce Porta  na to zezw alać , aby każdorazo­
w e m u  Baszy Egiptu  przyznano p ra w o  obie­
rania następcy dla siebie z liczby cz łonków  
rodz iny ,  że wszelako kandydat pow inien  być 
Porc ie  rep rezen tow any  i od nićj p o tw ie rdzo ­
ny. K w estya  ta najzawilsza; inne dotychczas 
sporne punkta łatwiej się dadzą urządzić.

Firm an Sultana do G ubernatora  Damaszku 
N edjeb baszy oraz do Kadego i Mustelina J e ­
rozolimy brzmi następnie: » Poseł franruzki
Hr. Pontois oznajmił przez notę porcie m o ­
jej, że grecki i ormiański naród niepokoją czę­
sto kościoły j klasztory, które księża f ranków  
w  Jerozolimie i innych miastach pańs tw a  na­
szego posiadają. Gdy kraje te p rzy  boskiej 
pom ocy ,  znow u  pod w ładzę  rnoję w róciły , 
pornieniony Poseł objaw ił życzenie, aby po 
łożono koniec podobnym  nadużyciom , i dla 
przeszkodzenia ich w znaw ian iu  się, aby w  
skutek Cesarskiej u m o w y  przyznano  opiekę 
d u ch o w n y m  frankom. — Zasięgałem rady 
mojego cesarskiego d y w a n u ,  którego odpo 
w iedź  jest następującą:* »T rak ta t  zaw arty  
między wysoką portą a d w o re m  francuzkim 
mieć chce: aby francuzkie kościoły w  S m y r ­
nie , Saidzie, Alexandryi i innych miejscach 
nie były uciskane, aby pielgrzymom francuz­
kim oraz zakonnikom do kościoła Camana 
w ę d ro w a ć  w  żadnym sposobie nie broniono. 
Następnie aby zachow ać doskonałą przyjaźń 
między obu d w o ra m i ,  w  myśl traktatu i zgo­
dnie z Posłem ma b>ć w ydany  firman. O d 
w oli  nadto rozkazującego zależy w y d aw ać  
polecenia aby Grecy i O rm ianie  posiadłości, 
miejsc św ię tych , kościołów i klasztorów w  
Jerozolim ie  i innych miejscach nie k rzyw dz i­
li ,  aby ich zakonnicy używali doskonałej op ie ­
ki, aby jedni nie w ydzierali p r a w  drugim, 
aby oraz przedsięwzięto środki zapobiegające 
każdemu czy n o w i,  któryby te&az lub kiedykol­

w iek  mógł w y w o ła ć  jakie nieporozumienia. 
G dy w ięc  w o lą  moją jest aby tak pos tępow a­
n o ,  w y d a łe m  w  tym  celu niniejszy rozkaz. 
Podobny  firman w ysła łem  do Baszy Akry 
(Zekeiry). W y  w yżej w ym ienien i urzędnicy 
bądźcie posłuszni temu rozkazow i i strzeżcie 
się abyście od niego nie zboczyli.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego* 

w yszed ł Nr. 17., zawierający: O braz  dom o­
w ego  i publicznego życia Moskali od r. 1584. 
do 1689 podług O r ło w a .  Poezya. W y ją tek  
z n iedrukow anego dram atu  «M asław « przez 
Al. Szukiewicza — Myśli do dziejów słow iań­
skich a w  szczególności polskich przez A *** 
(ciąg dalszy). Początek i w z ro s t  K ozaków  
przez W .  A. Maciejowskiego.

••Orędownika naukowego* w yszedł Nr. 17. 
i zaw iera :  „Szajna Katarynka«. — Ł o w y  pol­
skie aż do X V I I .  w iek u ,  p rzez W. A. Macie­
jowskiego. — M ór, z podań szlacheckich, 
przez K. W ł.  Wójcickiego. — K rytyka: N o­
w e  poezye Juliana Korsaka, przez J .K ra sz e w ­
skiego. — N ow iny  literackie. — Program.

Z B e r l i n a ,  dnia 20. Kwietnia . W z n aw ia  
się pogłoska, że artykuły G a z e t y  R z ą d o ­
w e j ,  m ianowicie  pod w zględem  sp raw  kra­
jo w y c h ,  na przyszłość mają być dokładniej­
sze i bardziej w olnom yślne. Z baw ienna  ta  
zmiana zajść ma od S w . J a n a ,  w  k tórym  to 
czasie i form at gazety tć) się zwiększy. 
W  m oc postanowienia Ministeryum s p ra w  
w ew n ę trzn y ch  i policyi dawniejsza ustawa, 
w ed ług  którćj Żydom  w zb ro n io n ćm  było, 
dzieciom sw o im  daw ać chrześciańskie imiona, 
cofniętą została. Tylko tych im ion, które  ja­
ką z chrześtiańską religią mają styczność, jak 
np. Renatus, Anastazy, Chrzciciel, Krystyan, 
K rysztof i t. p. nadaw ać im nie w olno .

( Z  Tyg. Petersb.) — K r y t y k a .  »PodoIe, 
W o ły ń ,  Ukraina, obrazy miejsc i czasów* 
p r z e z  A le x a n d ra  Przezdzieckiego. —- Pan K ra ­
szewski wskazał drogę, na którćj radziśm y 
spotykać pisarzy z talentem ; on uczuł potrzebę 
poznania dokładnego w e  wszystkich szczegó­
łach , skarbów  które tak ho.nie na własnćj 
ziemi rozrzucone znajdujemy, zw rócił  uw agę  
na przedmioty od niepamiętnych czasów  nie 
tknięte i, co w ięcć j,  potrafił już w zbudzić  po­
niekąd między nam i, ogólny interes do w szy s t­
kiego co się około nas dzieje. — Dotychczas 
patrzaliśm y, teraz w idzieć rzeczy poczynamy, 
a n iezabaw em  sądzić o nich będziem y, za- 

r a w d ę ,  jest to wielki postęp , który p e w n y m  
rokiem doprow adzić  nas m oże do szczęśli­

w ego  kresu, do zgłębienia ze w szeęh  stron,



w e  wszystkich kierunkach i pod wszystkremi 
względam i całego obszaru na k tórym  do dzia­
łania przeznaczeni jesteśmy. — W ie  dobrze 
co robi ten ,  który nadzw yczajną  czynnością 
&woją, porusza razem wszystkie śprężyny, u- 
derza w e  wszystkie s t ró n y , starając się w zn ie ­
cić w szędzie ruch  i życie, nadać m o w ę  nie­
m y m  dotychczas pom nikom , uczucie naw pół 
uśp ionym  nam iętnościom, by  wszystkie kształ­
ty  przelać w  jedne coraz odradzające się ciała, 
w szystk ie  głosy nakręcić do ogólnego tonu 
nieustającej harmonii. — Jeśli przem ysł i h a n ­
del w e w n ę t r z n y ,  częste ocieranie się ludzi 
m iędzy sobą i obszerne stósunki jednych 
z drugim i, powiększając ogólne po trzeb y ,  tem 
sam ćm  odkryw ają  coraz inne środki do za­
spokojenia onych , podnoszą byt m ateryalny 
każdego narodu i s tanowią jego bo g ac tw o , to 
Z ró w n ą  pewnością  tw ierdzić  m ożem y; iż c ią ­
gła zamiana myśli i postrzeżeń W narodzie, 
podniecając nieustannie żądzę wiadomości, 
odsłania razem coraz n o w e  skarby w  których 
je czerpać można i s tanowi jego bogactw a u- 
m ysłow e. Nie ślepem naśladowaniem  więc, 
ani tćź próźnem  zam iłow aniem  w e  wszyst- 
kiem co jest obce, pobratać się potrafimy z li­
teraturam i starszych n a ro d ó w ,  ale w  tenczas 
tylko kiedy poznaw szy w łasną  w artość  swoją, 
zbierzem y zew sząd  m ateryały  których w y ro b y  
przyniesiemy na Ogólną w y s ta w ę  ludzkości 
całej. P an  Przezdziecki, którego dzieło ro z ­
bierać mamy], zdaje się nam  być przejętym tą 
myślą , kiedy op row adza jąc  nas po stronach 
rodz innych , w y m o w n ie  t łóm aczy wszystkie 
ciekawości i bogactwa które po drodze  napo 
tykamy i zdaje się nakłaniać nas do zbierania 
obfitych p lonów  jakie rodzą ,  opisane przez 
niego, P o d o i ,  W o ły ń  i Ukraina. — Dzieło je­
go noszące na sobie, jak sam pow iada , cechę 
rozmaitości; przedstawia jednakże zaraz na 
p ierw sze  W ejrzen ie ,  dw ie  części zupełnie o d ­
ręb n e ,  chociaż łączące się zawsze z sobą; je­
dna  historyczna, druga opisowa i h u m o ry ­
s ty czn a .— Do pierwszej należą w ypraco w an e  
artykuły  o W iśn iow cu , S. i Kamieńcu, do 
drugiój podróż nad D niestrem , Uszyckie jary, 
T ynna  i Ja rm olińce ,  Droga na Podole , nocleg 
w  K ofcu  u ry w e k  żyw cem  o d e rw an y  z dzie­
jó w  siedmnastego w iek u ,  i e  nie w spom nę 
w ie lu  innych. — W  każdej z n ich , widzieć 
się daje, oprócz wielkićj łatwości w  pisaniu 
i giętkości stylu, które są zew nę trzną  zaletą 
dzieła, g run tow na  znajomość rzeczy i co naj- 
więcćj cenić pow inniśm y,,  m y ś l , która ledw o 
nie na każdćj kartce się przebija i pragnęłaby 
ożyw ić  wszystkie kształty pod któremi się u- 
k r y w a ,  by przemawiały, do umysłów- ogółu 
i służyły nam  do poznania siebie samych, jacy

bylism v, czem jesteśmy i do czego dążyć m a­
my. W  historycznym ustępie o W iśniow cu, 
przechodzi au to r  po kolei cały ród  s ław ny  w  
dziejach polskich, wyciskając na każdym w ła ­
śc iw e sw e  piętno. — Szkoda tylko, i e  w  bie­
gu sw o im , nie daje nam  choć czasem dłuźćj 
w y tchnąć  i rozmyślać nad cieniem jednego 
z tych rycerzy wygasłych , których w spom nie­
nie n a w e t ,  ledw o  już tylko tleje. — Żałujemy 
osobliwie iż nie zatrzymał więcćj pióra sw e ­
go nad konaniem tego Dymitra męczennika, 
tak głęboko w  tradycyach ludu u tkw ionem . 
Ale natomiast w  kilku czułych w yrazach  po­
trafił wskrzesić rz e w n e  czucie nad losem tego 
kró la ,  przygniecionego pod ciężarem korony, 
k tórą na próżno jak kielich goryczy odpychał 
od siebie. Przytoczone u ryw ki z manuskry­
ptu w ojny  Olkieriickićj w  której W iśn io w iec -  
cy tak wielką odgrywali ro lę ,  zaostrzają cie­
kaw ość naszą nie zaspokajając jćj zupełnie, 
życzylibyśmy dowiedzieć się co w ięcćj o 
wszystkich sprężynach poruszających do tej 
zaciętej walki całą niemal szlachtę litewską, 
zastanowić się nad obrazami obyczajowemi, 
które w  tym  odmęcie na w ierzch  w y p ły w ać  
i naijaśnićj charak ter  narodu odbijać by p o ­
w inny. — Ale przyznać jednak należy źe już 
w ie le  zrobił, kto choć żądzę wiadom ości obu ­
dził, zw łaszcza, gdy czują nadzieję jakiej spo­
dziew am  się nie zaw iedzie ,  wydania  w kró tce  
szczegółowej historyi dom u xiążąt W iśnio- 
wieckich. W  opisaniu Sm otrycza , napoty­
kamy ciekawe ślady panu ącej niegdyś na P o ­
dolu rodziny R ozja tow iczów , po srogich bo­
jach, po okrótnych w alkach , k rw a w y c h  na­
padach Tatarskich i następnie barbarzyńskich 
imion z których żadne w  pamięci nie utkwiło, 
z p raw d z iw em  upodobaniem , przyjmujemy 
tk liw ą balladę o Hrycku  i Hance, która zo- 
stawuje w rażenie  podobne do czułego i da­
w n o  znajomego śp iew u następującego po u- 
czonyęh akordach._____________ (Doh.  nasf.)

_ o  r v\ I e 5 ż c z ł ;  n  i i i
Z dniem jutrzejszym zaczynają się na tak 

n azw anym  piasku Sw arzędzkim  ćwiczenia 
wojska tutejszego w  strzelaniu. Zaw iadom ią- 
jąc o tćm publiczność przestrzega się, aby się 
z nieostrożności nikt linii strzelnćj nie p rzy­
bliżył.

Poznań , dnia 22. Kw ietn ia  1841.

M ło d z i e n i e c ,  posiada ący nal eży te  szkólne 
nauk i ,  może n ie b a w n ie  jako uczeń  znaleść  
miejsce  w  cukierni J. F r e u n d  ta w  Poznaniu.

Świeży w ędzony  łosoś przedaje pojedynczo 
fun t  po 10 sg r . , w  większej zaś ilości po 8 sgr. 
przy ulicy W rocław skie j Nr. 3. S. G. H a a c k e .


